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Jed­nemu z moich naj­lep­szych przy­ja­ciół, Robowi Ander­so­nowi, któ­rego
bez­cenne wspar­cie i zachęty umoż­li­wiły powsta­nie tej książki. Jest nie
tylko jed­nym z naj­by­strzej­szych ze zna­nych mi ludzi, ale i osobą
nie­sły­cha­nie prawą, o nie­po­szla­ko­wa­nej uczci­wo­ści i zara­zem pała­jącą
ogrom­nym entu­zja­zmem. Jego roz­liczne talenty dały mojemu tek­stowi
nie­sa­mo­witą obra­zo­wość, dzięki czemu powstał wspa­niały świat tak dla
wiel­bi­cieli moich ksią­żek, jak i dla tych, któ­rzy się­gają po nie
przy­god­nie. Ogrom­nie ceni moje tek­sty oraz ich czy­tel­ni­ków, toteż
nie­ustan­nie tru­dzi się „w tle”, a jego wspa­niałe pomy­sły spra­wiają, że
ja i moje książki sta­jemy się ludziom bliżsi niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.
Wszy­scy jeste­śmy jego dłuż­ni­kami.


Ta książka jest dla cie­bie, Rob.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Sły­sza­łam, że są wśród nas tacy, co potra­fią wię­cej, niż tylko roz­ma­wiać
ze zmar­łymi – wyznała star­sza pani.


Magda Searus otrzą­snęła się z zamy­śle­nia i spoj­rzała chmur­nie na sto­jącą
tuż za nią kobietę. Prze­jętą, marsz­czącą sze­ro­kie, pła­skie czoło.


– O czym ty mówisz, Tilly?


Wybla­kłe, nie­bie­skie oczy tam­tej prze­pa­trzyły ciemne kąty pokoju.


– Mówi się, że wśród obda­rzo­nych szcze­gól­nymi mocami, któ­rzy na
naj­niż­szych pozio­mach Wieży wyko­nują swoją mroczną robotę, są tacy, co
mogą roz­ma­wiać z duszami za zasłoną życia, z duszami w świe­cie umar­łych.


Magda przy­ci­snęła drżące palce do czoła, tak samo zmarsz­czo­nego jak u jej roz­mów­czyni.


– Nie powin­naś wie­rzyć plot­kom, Tilly.


Kobieta znowu powio­dła wzro­kiem po ciem­na­wym pokoju oświe­tlo­nym jedy­nie
wąskimi smu­gami świa­tła, prze­do­sta­ją­cymi się przez szpary w wypa­czo­nych
okien­ni­cach. Widać w nich było nie­mal nie­ru­chome dro­binki kurzu wiszące
nad cięż­kim drew­nia­nym sto­łem przy­su­nię­tym do kamien­nej ściany.


Stół pokry­wały stare, wybla­kłe ciemne plamy, nacię­cia i zadra­pa­nia,
powstałe w ciągu setek lat, kiedy to peł­nił roz­ma­ite funk­cje. Brzegi
gru­bego blatu były zaokrą­glone i wygła­dzone doty­kiem nie­zli­czo­nych
dłoni, które z bie­giem czasu nadały drewnu lśniącą, kasz­ta­no­watą barwę.


Magda, sie­dząc przy stole naprze­ciwko zasło­nię­tych okien­ni­cami okien,
wpa­try­wała się w pamiątki leżące w małej, srebr­nej szka­tułce i roz­my­ślała o tym, co utra­ciła.


Stra­ciła wszystko.


– To nie jakieś tam plotki – powie­działa cicho, współ­czu­jąco Tilly. – Na
naj­niż­szych pozio­mach Wieży pra­cuje przy­ja­ciółka, któ­rej ufam. Sporo wie
i sporo widzi. Mówi, że nie­któ­rzy z tych, co to się zaj­mują świa­tem
zmar­łych, nie tylko roz­ma­wiają z tymi, któ­rzy ode­szli, ale i robią coś
wię­cej.


– Wię­cej? – Magda nie mogła się ode­rwać od pamią­tek w szka­tułce. – O czym ty mówisz?


– Moja przy­ja­ciółka powiada, że mają nawet spo­soby, żeby przy­wo­łać ludzi
ze świata zmar­łych. Tak sobie myślę, że mogła­byś go odzy­skać.


Magda oparła łok­cie na stole i uci­snęła pal­cami skro­nie, sta­ra­jąc się
powstrzy­mać łzy. Patrzyła na zasu­szony kwiat, który kie­dyś jej dał,
rzadko spo­ty­kany biały kwiat, zdo­byty po całym dniu wspi­naczki. Nazy­wał
ją swoim mło­dym, dzi­kim kwia­tem i twier­dził, że pasują do niej wyłącz­nie
rzad­kie i piękne rze­czy.


Więc dla­czego ją w ten spo­sób porzu­cił?


– Odzy­skać? Przy­wo­łać? Ze świata zmar­łych? – Magda pokrę­ciła głową i wes­tchnęła. – Dro­gie duchy, co cię napa­dło, Tilly?


Kobieta posta­wiła drew­niane wia­dro, ścierka wpa­dła w mydliny. Nachy­liła
się jesz­cze bar­dziej, jakby chciała się upew­nić, że nikt inny tego nie
usły­szy, cho­ciaż poza nimi dwiema nikogo nie było w tym zagra­co­nym,
rzadko uży­wa­nym skła­dziku.


– Byłaś dla mnie dobra, pani – powie­działa Tilly, deli­kat­nie doty­ka­jąc
pomarsz­czoną od wody dło­nią ramie­nia Magdy. – Lep­sza niż więk­szość z nich, i to nawet wtedy, kiedy nie musia­łaś. Ludzie w ogóle nie zwra­cają
na mnie uwagi, kiedy robię swoje. I cho­ciaż prze­pra­co­wa­łam tu więk­szość
życia, to wielu nawet nie wie, jak się nazy­wam. Ty jedna o mnie pyta­łaś,
uśmie­cha­łaś się do mnie, cza­sem dawa­łaś mi coś do jedze­nia, kiedy
mizer­nie wyglą­da­łam. Ty jedna z nich wszyst­kich.


Magda pokle­pała cie­płą dłoń pocie­sza­jąco doty­ka­jącą jej ramie­nia.


– Poczciwa z cie­bie kobieta, Tilly. Więk­szość ludzi nie dostrzega
prawdy, którą mają przed oczami. Po pro­stu byłam wobec cie­bie uprzejma.


Tilly kiw­nęła głową.


– Więk­szość rów­nych tobie jest uprzejma wyłącz­nie dla kobiet szla­chet­nie
uro­dzo­nych.


Magda uśmiech­nęła się lekko.


– Wszy­scy jeste­śmy szla­chet­nie uro­dzeni, Tilly. Każde życie…


Musiała prze­rwać, bojąc się, że po kolej­nym sło­wie prze­sta­nie nad sobą
pano­wać.


– Jest bez­cenne – dokoń­czyła za nią Tilly.


Magda zdo­łała się do niej uśmiech­nąć.


– Bez­cenne – powie­działa w końcu. – Nie jestem szla­chet­nie uro­dzona i pew­nie dla­tego ina­czej na wszystko patrzę. – Odkaszl­nęła. – Lecz kiedy
życie się koń­czy, to… się koń­czy. Tak już jest. Wszy­scy się rodzimy,
żyjemy, umie­ramy. Nie ma powrotu zza zasłony.


Zasta­no­wiła się nad swo­imi sło­wami i uświa­do­miła sobie, że nie są tak do
końca praw­dziwe.


Po raz pierw­szy przy­szło jej na myśl, że może przy­niósł śmierć ze sobą,
że cho­ciaż udało mu się wró­cić z nie­bez­piecz­nej podróży do świata
zmar­łych, to ni­gdy tak naprawdę im nie uciekł. Może nie mógł.


Tilly przez chwilę nad czymś roz­my­ślała, bawiąc się trocz­kami far­tu­cha.


– Nie chcę cię dener­wo­wać, pani – ode­zwała się wresz­cie – ale powiem ci
coś, czego bym się nie ośmie­liła powie­dzieć nikomu innemu, bo zawsze
byłaś dla mnie miła i oka­zy­wa­łaś mi sza­cu­nek. Ale tylko jeśli zechcesz
to usły­szeć. Jeśli nie chcesz, wystar­czy jedno twoje słowo i ni­gdy do
tego nie wrócę.


Magda wes­tchnęła głę­boko.


– Mów.


Tilly prze­su­nęła pal­cem po dol­nej war­dze i – zanim zaczęła – znowu się
rozej­rzała po ciem­nym pokoju.


– Moja przy­ja­ciółka twier­dzi, że w kryp­tach grze­bal­nych, w tune­lach pod
zie­mią bli­sko miejsc, gdzie zło­żono nie­któ­rych z tych, co ode­szli, i gdzie nie­mal nikt nie ma wstępu, cza­ro­dzieje zaj­mu­jący się spra­wami
wojny zna­leźli spo­sób na oży­wia­nie umar­łych. Cho­ciaż przy­znaję, że nie
widzia­łam tego na wła­sne oczy, to ona przy­sięga na wła­sną duszę, że to
prawda. A jeżeli to prawda, to może… może znaj­dzie się spo­sób, żeby
spro­wa­dzić mistrza Barac­cusa. – Tilly unio­sła brew. – Ktoś o two­jej
pozy­cji mógłby o to popro­sić.


– Tak szybko zapo­mnia­łaś, Tilly, kim był mój mąż? Cza­ro­dzieje są
mistrzami ułudy. Mogą wycza­ro­wać naj­roz­ma­it­sze ilu­zje i spra­wić, że
wydają się praw­dziwe.


– Nie, pani, nie zapo­mnia­łam, kim był twój mąż. Kochało go wielu ludzi,
ja także. – Tilly pod­nio­sła wia­dro i zadu­mała się nad sło­wami Magdy. –
Musi być, jak mówisz. O wiele lepiej niż ja znasz się na takich
złu­dze­niach. – Z sza­cun­kiem skło­niła głowę. – Trza mi wra­cać do roboty,
pani.


Magda patrzyła, jak sta­ruszka idzie ku drzwiom nie­rów­nym, koły­szą­cym się
kro­kiem – skutki upadku pod­czas minio­nej zimy. Zła­mane bio­dro
naj­wy­raź­niej nie zago­iło się jak trzeba.


Tilly odwró­ciła się do niej.


– Nie chcia­łam cię zde­ner­wo­wać, pani, tym gada­niem o przy­wo­ła­niu
uko­cha­nego ze świata zmar­łych. Wiem, jak cier­pisz. Chcia­łam tylko pomóc.


Praw­do­po­dob­nie nie docie­rało do niej, że mąż Magdy, obda­rzony wielką
mocą i talen­tami, już raz powró­cił ze świata umar­łych. Kiedy inni
zagi­nęli, sta­ra­jąc się odpo­wie­dzieć na roz­pacz­liwe woła­nie o pomoc ze
Świą­tyni Wichrów, znaj­du­ją­cej się poza zasłoną – na uka­zu­jący się co noc
czer­wony księ­życ – jej mąż sam wyru­szył w tę nie­bez­pieczną podróż.


Udał się do świata umar­łych – i powró­cił.


Magda wie­działa, że tym razem już nie wróci.


Nie pozo­stało jej nic w świe­cie żywych; pra­gnęła jedy­nie dołą­czyć do
męża.


Zdo­łała jesz­cze raz uśmiech­nąć się do sta­ruszki.


– Wiem, Tilly. W porządku. Dzię­kuję, że chcia­łaś pomóc.


Sta­ruszka zaci­snęła wargi, a potem posta­no­wiła jesz­cze coś dodać:


– Może mogła­byś, pani, pójść choć do spi­ry­tystki. Taka kobieta pew­nie by
mogła skon­tak­to­wać się z twoim mężem. Tam na dole jest taka. I chyba ci
cza­ro­dzieje korzy­stają z jej talen­tów.


– A co by mi dało spo­tka­nie z taką kobietą?


– Może mogła­byś choć z nią poroz­ma­wiać i popro­sić ją o wyja­śnie­nia, a to
by ci pomo­gło pogo­dzić się z tym, co zro­bił Pierw­szy Cza­ro­dziej
Barac­cus. Może potra­fi­łaby ci prze­ka­zać jego słowa spoza zasłony i dać
spo­kój two­jemu sercu.


Magda nie sądziła, by jej serce kie­dy­kol­wiek zaznało spo­koju.


– Możesz potrze­bo­wać pomocy, pani – dodała Tilly. – I może Pierw­szy
Cza­ro­dziej Barac­cus dalej mógłby cię chro­nić.


Magda spoj­rzała na nią, marsz­cząc brwi.


– Mógłby mnie chro­nić? O czym ty mówisz?


Tilly nie od razu odpo­wie­działa.


– Ludzie są okrutni, pani. Zwłasz­cza dla tych, co nie są szla­chet­nie
uro­dzeni. Sza­nują cię jako piękną żonę Pierw­szego Cza­ro­dzieja, choć
jesteś od niego o tyle młod­sza. – Dotknęła swo­ich krót­kich wło­sów,
ski­nęła ku Mag­dzie. – Dłu­gie włosy są oznaką two­jej pozy­cji.
Wyko­rzy­sty­wa­łaś ją, żeby prze­ma­wiać przed radą w imie­niu tych z Midlan­dów, co nie mają głosu. Ty jedna mówi­łaś za nich. Powszech­nie o tym wia­domo i sza­nują cię za to, a nie tylko dla­tego, że byłaś żoną
Pierw­szego Cza­ro­dzieja. Lecz mistrz Barac­cus odszedł i nie ma kto cię
chro­nić ani zapew­niać ci pozy­cji przed radą czy gdzie indziej. Możesz
się prze­ko­nać, że świat jest nie­przy­ja­znym miej­scem dla wdowy po
cza­ro­dzieju, która nie ma daru i nie jest szla­chet­nie uro­dzona.


Magda już o tym myślała, ale prze­cież nie będzie musiała sta­wiać temu
czoła.


– Może spi­ry­tystka uzy­ska­łaby dla cie­bie cenną radę zza grobu. Może twój
mąż cho­ciaż by wyja­śnił, co nim kie­ro­wało, i zła­go­dził twoje cier­pie­nie.


Magda ski­nęła głową.


– Dzię­kuję, Tilly. Pomy­ślę o tym.


Znowu zapa­trzyła się w szka­tułkę z pamiąt­kami. Nie mogła zro­zu­mieć,
dla­czego Barac­cus zro­bił to, co zro­bił, ani nie sądziła, by był w sta­nie
wyja­śnić to zza grobu. Gdyby chciał tłu­ma­czyć swoje motywy, miał po temu
mnó­stwo oka­zji. A przy­naj­mniej zosta­wiłby list, który by zna­la­zła po
powro­cie.


Wie­działa rów­nież, że zza grobu Barac­cus w żaden spo­sób nie może
zapew­nić jej pozy­cji. Lecz to nie miało zna­cze­nia.


Tilly otwo­rzyła drzwi w dru­gim końcu pokoju i na pod­łogę padł słaby
poblask świecy.


– Pani.


Magda obej­rzała się przez ramię – Tilly stała w otwar­tych drzwiach, z dło­nią na klamce.


W kory­ta­rzu byli jacyś ludzie – twa­rze skryte w cie­niu, sple­cione
dło­nie.


– Masz… masz gości.


Magda odwró­ciła się do stołu i deli­kat­nie zamknęła srebrną szka­tułkę
pełną cen­nych pamią­tek.


– Wpuść ich, pro­szę, Tilly.


Wie­działa, że prę­dzej czy póź­niej przyjdą. Zamie­rzała skoń­czyć z tym
wszyst­kim, zanim się zja­wią. Ale naj­wy­raź­niej nic z tego.


Gdyby mogła, wpa­dłaby w jesz­cze więk­szą roz­pacz. Lecz czy to miało
jakieś zna­cze­nie? Czy w ogóle coś jesz­cze się liczyło? Wkrótce wszystko
się skoń­czy.


– Mam zostać, pani?


Magda dotknęła swo­ich dłu­gich, gęstych, świeżo wyszczot­ko­wa­nych wło­sów.


Musiała być silna. Barac­cus chciałby, żeby była silna.


– Nie, Tilly – powie­działa sta­now­czo. – Wszystko w porządku. Wpuść ich,
pro­szę, a potem możesz wró­cić do pracy.


Tilly skło­niła się głę­boko, a potem nieco się cof­nęła, otwie­ra­jąc
sze­rzej drzwi, żeby mogli wejść. Gdy tylko wszyst­kich sied­miu zna­la­zło
się w pokoju, sta­ruszka pospiesz­nie wyszła i zamknęła za sobą drzwi.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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